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DZIE NN IK  P O LI TY C ZN Y ,  H IS TO RY CZN Y  i l i t e r a c k i .

K R A  K ó W  
T)n!a 15 K w ietn ia  1830- 

Znany z tylu pięknych przymiotów serca,  i tylu czynio
nych zawsze ofiar dla dobra lu d z k o śc i , obywatel k r akow
ski W ,  Maciey Knotz ;  w zamiarze przyczynienia się do tak 
pożytecznego instytutu,  jakim jes t  otwierający się obecnie w 
stolicy naszey:  Dum zarobku i  pracij\ daje w dniu 17 b. m. 
to jest w sobotę ,  na salach swego hotelu przy ulicy S. Ja -  
n u ,  przy wspaniałem ośw";ceniu i muzyce, o własnym ko
szcie B a l ,  na korzyść rzeczonego zakładu.  Publiczność na- 
" ' Jk ia  do wspierania każdego szlachetnego przedsięwzięcia,  
n ieoinieszka zapewne uwieńczyć obywatelskich chęci W- Kno-  

naypomyślnieyszym skut k i em.—  Jakoż mówią, że już 
" l e l e  biletów rozkupio no . a tak spodziewać się należy li
cznego zgromadzenia.

L otcrya  L ic zb o w a , ciągnienie N . 394.
W e  środę wyciągnięto z koła następujące N uinera;

6 0  _  84 —  32 — 61 — 41.



W A R S Z A W A .  (3 K w ietn ia .)  Koncert  małego Leskie- 
'iBcz.ii w Tea t rze  Narodowym sprowadził  znaczną liczbę s łu 
chaczów, którzy zapełnili  wszystkie prawie łozę i krzesła.— 
Do wysokiego stopnia biegłości,  doprowadzono palce tego 
drobniuchoego for tepianis ty, wszystkie trudności w kompo
zycjach Herca , ,  Kaiklirennera i Czernego przezi  yciężal z 
nadzwyczaj  ną  szjbkos c ią ,  s . lą  i dokładności!. .  C z a s ,  dobre 
wzory,  i ochrona od pochlebstw, mogą uczynić kiedyś z Le- 
suiewicza fortepianislę wysokiego rzędu,  dziś nawet lewa rę 
ka  i tryl są -wykształcone do tego stopnia , iż w podziwie- 
1 1  ie wprawiają.  Uwertura Cherubinirgo z LodoisLi przyje
mnie rozpoczęła wieczór. Arya k t órą  śpiewał P. Żyliński,  
rne przypomina Rossiniego,  co bardzo teraz u nas zalecają 
młodym kompozytorom; przyznać nawet należy,  że jes t  do 
niczego niepodobna. Przy waryacyacb na skrzypcach z Chło
pa , słuchaczom przypomniał się szczęśliwie naprowadzony 
motiw ze śpiewki sFraciszku móy, ja kże  głupi zamiar twóy.e 
Wszys tk ich  popisujących . się rzęsistemi oklaskami okryw ano.

(5 K uńelnia .) :Ą \ .  n.) Będzie feiiiu plus minus lat 3.1 j a k  
opuściłem gniazdo moje ,  Łęczyckie województwo i przenio
słem się do Litwy7. Okoliczności zrządzi ły że oddawna nie 
miałem sposobności odbycia projekiowaney podróży do k re 
wnych i odłożyłem ją do try zimy. W 4obrażałem sobie zie- 
jiiięfcLęczycką, tak jak  ją  zos tawi łem,  lubo to,  com widział  
W' przejeździć przez Polskę wskazywało mi wielkie w cywi
l izacj i  postępy;  jednakże,  tak jak  dawnego przyjaciela sobie 
wystawiamy, pod dawnemi kolorami nnilowalem sobie i bie
dne wioseczki ,  i mir izkaiiców prowincyi niegdyś pomyślney. 
T rzeb a  mi było przejeżdżać przez Ozorków; hyla to dawniey 
wioseczka o kilku chałupach,  bardzo dobrze mi znajoma.— 
Chciałem znowu widzieć stawy błotniste na których w pier- 
wszey młodości kaczki strzelałem , i nędzną karczminę s ą 
s iedzką ,  z którey arendarz płacił 150 zpł. rocznie,  gdzie 
w czasie polowania musiałem śmierdzący pić wódkę. Aż tu 
lnospnnic o dz iw , !  Wielki  gród napoty k a m ; gdzie by ly ka
czki, tam folusze;  gdzie karczemka,  tam hotele;  w miejsce
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chatek stanęły ogromne fabryki ,  a (am gdzie samalne odbi- 
j a lo  się echo,  dziś tysiące przemyślnych fabrykantów,  lubo 
językiem zagranicznym kra ju ,  liczą. Dziedz ic ,  którego ca
ła  scheda kiedyś 40,000 wynosiła , dziś z samey propinacyi 
ma 80,000 dochodu a za place 20,000- Mości l ledaktorze ! 
Zebys ‘YPan czuł tyle, ile to mi uniesienia sprawiło,  od
dałbyś zapewne czytelnikom moje uczucia,  a następnie wy
stawiłbyś za przykład braciom szlachcie, ile to korzystanie 
z okoliczności dobrego przynosi ,  a może i ja sam zamiast  
co dziś w Litw.e uprawiam biedną  rolę, tak samo jako  moi. 
an lecessores , mógłbym dziś równie z uniesieniem spoghidać 
na podobncż miasto utworzone moim przemysłem. Poia/eits.

Polskie obligacye udz ia łowe z ciągnienia w dniu ostatnim 
marca stały w Hamburgu d. 30 marca po 128J- do I28ń;  z 
przyszłego ciągnienia w d. 1 maja po 129j  óo 129ŚJ.

Cena zboża w Londynie podnosi s ię;  na ostatnich targach 
płacono za p iękną  pszenicę po i  szylinga drożey jak  na po
przednich targach;  poślednieysze gatunki  także zdrożały.

©olityka.
D X y .  M J L K T Y N

N O W O Ś C I  Z a c i i  a n i  c  z  N V C II .

KOSSYA. fi) K w ie tn ia .)  Pan powrócił  z Moskwy 
do Petersburga dnia 13 marca v. s. O pobycie X. Pana W  

dawney stolicy donosi P szczoła  następujące szczegóły: .Yikt 
tv Moskwie nie spodziewał się widzie^ lak  prędko ukocha
nego Monarchy'. Nie wiedziano tam nawet ,  że Cesarz wy- 
jecliał z Petersburga.  Dnia 7 marca z rana rozeszła się po
g łoska ,  że Monarcha znaydttje się w mufach stolicy. M ia- 
domość jta  szybko się rozeszła i każdy biegł ku Kremlowi,  
gdzie cborąn-iew' na pałacu cesarskim za tk nię ta , wszelką w ą t 
pliwość usunęła.  Jeszcze dwoma dniami pierwov zdawał się 
bydź Kreml zupełnie martwym i tylko w godzinacli nabo 
żeństwa przybywali tam pobożni do kościołów. Teraz ty
siące mieszkańców' otaczało go od samego rana dniu 7



marca. Cesarz s tanął  w zamku o północy i nawet straże 
go nie poznały.  Najokaza ls za  chwila była ta, kiedy N. Pan  
z  r ana po przybyciu do kościoła idąc ,  ludowi się pokazał .  
P o l i c j a  chciała Monarsze torować drogę przez t łu m y ,  ale 
Cesarz głośno jey tego zabronił.  Radosne okrzyki powita 
ły monarchę,  a uniesienie ludu było tak wielkie, iż up łynął  
prawie kwandraus  czasu ,  nim monarcha doszedł do kościo* 
ł a  katedralnego o 200 kroków od pałacu oddalonego.  Na  
teatrze przyjmowali widzowie monarchę z równym zapałem. 
Dnih 8 marca kaza ł  sobie N. Pąn przedstawić senatorów i 
szlachtę.  Przed odjazdem wyznaczył N. Pan  dla ubogich 
50,000 rubli.

( Z  Odessy u, 27 Marca.) Śnićg już  dawne z g in ą ł ,  lecz 
przymrozki  ranne i mgły u trzymują  świeżość ,  i wilgoć w 
po wietrzokręgu.

Od 7. do 14 M arca ,  zaw nęło 10 okrętów do naszego 
por tu ,  25 zaś odpłynęło.  Og"łem przybyło 51 okrętów do 
Odessy ,  a 108 wypłynęło ,  od czasu ,  j ą k  się żeg luga  tego 
roku zaczęła.

M U L T A N Y  i W OŁO SZ CZ YNA .  Pszczoła wołoska z a 
wiera  z ass z dnia 25 następujące urzędowe uwiadomienie :

( Z  Jass.)  Na rozkaz pełnomocnego Prezydenta ,  w ce
lu  zapobieżenia na przyszłość tey zabóyczey z a r a z i e , która 
z  towarami z prowincyj tureckich przywieziona była ,  i w 
skutek t raktatu adryanopulsk iego, zaprowadzone  będą  for
malne  kwarąntany dla Muitan w G ała czu , dla Wołoszczy
zny zaś w poniźey wyrażonych mieyscach.

( Z  Bukarestu.) Stosownie do rozkazu  Prezydenta z dnia 
17. Lutego  (1 Ma rca)  do liczby 127 zalecono,  aby na przy
szłość wzdłuż  Dunaju zaprowadzone były kwarantany i s z p i 
tale dla zabezpieczenia mieszkańców od zarazy morowey,  
która na  teraz przez surowe środki naszego Prezydenta pra
wie całkiem u t łumioną została Wspom nia ne  kwarantany  
zaprowadzone  będą w siedmiu tu niżey wyrażonych miey
scach,  j akoto :  w Brai lowie,  Ka la ra sz ,  Zu rz y ,  Zimniczy,  I- 
zw o ra ,  Kalufat  iC z e r n e c ;  w następujących zaś pięciu tniey-
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scach, szpitale, jakoto: w Pioja piet-ey, Oltenicy, T u rn , 
Islaz, i Beket czyli Oreszanacli.

Przełożonym tych kwarantan mianowany jest Spatar 
(miecznik), jako dowodzca woyska wołoskiego.

Tymczasowle zaprowadzone będą kwarantany drugiey 
ki ł s s y , urządzenie zaś onych pocRug klassy pierwszey, na
stąpi późniey przy względzie na potrzebę rozszerzonego han
dlu i innych okoliczności.

Do ułożenia pierwszych przepisów kwarantany i porząd- 
k n , upoważniony jest radzca koli. M iloy, jako w tóy mie
rze doświadczenie mający; otrzymał on zlecenie udać się na 
miejsce i dawać naukę przeznaczonym urzędnikom i wzglę
dem oczyszczenia i w innych kwarantany przedmiotach.

Dopóki miejscowa właściwa straż nie będzie urządzona, 
strzedz będą kwarantany kozacy i pandurowie pod dowódz
twem pólkownika Rików.

P. Spatar, co się dotyczę kierunku i rachunkowości kwa
rantany, pełnić będzie dokładnie swoje obowiązki, i co mie
siąc zdawać sprawę komitetowi zdrowia, o stanie zdrowia 
W kwarantanach.

Komitet zdrowia zachowa na wydział kwarantany ten 
w pływ , jaki miał we wszystkich przypadkach co się doty
czy zarazy.

Kwarantany, będące w mieyscach związków woyskowych, 
powinny będą ulegać tamecznym dowódzców, wszakże za-  
wisłemi bedą zawsze od Spatara, jako wyższego przełożo
nego. -----------------

Rozmaitości.
P I O T R  S T A R O W S K I .

ZDARZENIE Z OSTATNIEY WOYNY Z PERSAMI.

P rzek ła d  z  N iem ieckiego.
D alszy  ciąg.

Po chwili wpadł Ewannes do izby: Persowie! krzyknął, Perso
wie napadli nas, mordują i chwytają wszystko, co tylko 
w ręce im wpadnie! Matka moja i siostra tu się skry^nnt-
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sz ą ;  dalby Bóg!by to schronienie ocaliło je przed srogością 
nąjezdnik i w !

Starowski  chcący na pierwszą wiadomość o napadzie 
Pe rs ów  śpieszyć za Ewannese m,  zatrzymał  się nyrzawszy 
kobiety,  opiece swoiey poraczone. —  Uśpisnął  drżącą  Szu- 
s z a n , i pocieszał j ą ;  — matce radził  bydź dobrey myśli;  
a gdy zgiełk i szczęk oręża coraz bardziey się zbl iżał ,  o- 
biąl  obie r ękom a,  i zaklą ł  s ię ,  że ostatnią krwi  kroplę 
w ich obronie przjeleie. » Wie lk i  Boże! cóż to iest ?j> ,zawo
ła  m a tk a ,  wskazując na światło przedzierające się przez 
szczeliny w dachu i ścianach; nieszczęśliwi,  zginęliśmy, nasz 
dom w płomieniach ! Starowski zerwał  się, z przerażeniem, z 
rozpaczą  rzucił się kn drzwiom, oderwał zamek, chwycił Szu- 
szannaręce  i przez płomienie,  dym , i po pod trzeszczące be lki ,  
zaniósł  i ą  na podworze. Moja matka! ratuy j ą ,  r a t u y , a l 
bo niech umrę z n ią  razem! — zawołała dziewczyna, a S ta 
rowski za leduo  wzrokiem rzuciwszy po dzikich postaciach,  
tu i owdzie snujących się pośród bałwanów dymu,  dopadł 
szczęśliwie już  prawie zmysły tracącą matkę  swey Szu«- 
s z a n P i  wyniósł  j ą  z p o ż a r u . — Silne ramie i odważne ser
ce przeprowadziły go przez płomienie i zwaliska.

Jakąż  scenę uyrzal  Starowski!  Zewsząd  płomienie bu
chały ku n iebu,  a dzikie postacie na koniach,  iak szatany 
uwijały #  ię tui owdzie. Mężczyźni i kobiety krzyczeli,  u- 
ciekali, i padali  pod razami  prześladowców swoich. O kil
ka  kroków od niego leżały zwłoki  jakiegoś Ormijanina.  — 
Przerażony tym widokiem, w zgrozę nocy z zadutnienieni po- 
g ł ą d a ł ,  gdy naraz z tego osłupienia obudzą go krzyk przeraża- 
jący. Szuszan !» ratuycie Szttszan! i z wściekłością postrzega 
j a k  mitno jey wołania o pomoc,  ciągngło j ą  za sobą dwóch 
żołnierzy perskich. Okrom nieszczęścia kochank’, o wszyst-  
łdetn zapominając,  porwał  Starowski glównię i pobiegł za 
zbójcami  przeraźliwie woła jąc ,  ażeby się zatrzymali  i pu
ścili zbrodniczą zdobycz. Żołnierze zatrzymali  się i poyrze- 
li na S t a row ski ego , a ten już  do zaciętey przygotowywał  
się walki ,  gdy w tey chwili przybyło kilkunastu jezdnych
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z dwoma dowódzcami na czele. — Zdobycz ta należy do 
Minie! zawołał  ieden z nich;  dziewczynę tę biorę dla sie
bie. — W eź  j ą  odrzekł  drugi  zasłużyłeś, na to. — Starow
ski zwrócił  się ku temu,  który nayprzód przemówił ,  lecz j a 
kież było zadziwienie,  jakiż gniew' j ego ,  gdy mimo przebra- 
nia , w jednym z dowódzców' rabusiów perskich poznał  Cze- 
k iego ,  nit ubłaganego nieprzyjaciela swego? »Nędzny zdray- 
c o ! zawoła ł ,  rzucając się na niego i chciał mu glov»nią 
sinierlelny raz zadau?. Czeki całą s i lą swoją cofając konia 
uchylił  się od przeznaczonego sobie uderzenia i tylko po le- 

- " y n i  policzku dotkliwie trafiony został,  »Do stu sza tanów! 
Ty znowu tu Starowski!  mruk 11 ąl zbój ca zgrzy tając zębami j 
pistolśta dobył z siodła; — ale czas móy przyszedł ,  a nim cię 
do piekła poślę,  patrz! jak ci dziewczynę porywam,  pa t rz  
i przepaday z gniewni. Naciągną ł  kurka  i zmierzył ,  ale o- 
ficer perski odtrącił  rękę  j ego ,  a kula świsifęła w powie
trzu.. Slóy przyjacielu! rzeki,  do tego clilopaka niemasz ża 
dnego prawa. Nie pory way się na jeńców' Szacha. Masz  
udział  w’ nocney zdobyczy i bądź tym zadów oln iony! iVfam 
rozkaz jeńców rossyjskich posyłać do kopalni  sardara.  — 
Bądź jednak  spokoyny,  chłopak ten nie będzie ci więcey 
na przeszkodzie. .— Dareinnenii by'y wszelki  opór i wszelkie 
prośby Starowskiego ; schwycono go ,  zakolkowano mu usta, 
j wyprowadzono z wioski ,  gdy kochankę jego Inn jm powie
dziono kierunkiem.

Nieszczęśliwy żołnierz,  z raniony,  poopalany,  p rzywią
zany byt do konia ,  a rabusie mająg przy tern znaczną zdo
bycz w ludziach i w bydle,  zabrali  się do odwrotu. W io 
ska zamienioną została w stosy zwalisk.  — Ki lkakrotnie 
biedny Starowski z sercem skolatanem rzucał się pełen ro- 
spaczy n& z iemię,  nie chciał iść dalcy i błagał  ciemięzców 
swoich,  by, śmiercią cierpienia jego zakończyli ;  ale uderze
nie ich palek i ciągnienie go powrozami,  któremi b; l do 
konia przymocowali) , zmuszały go odbywać daley bolesny 
ten pochód; g,|y u ]aśnie myśl o kochance,  którą widział  
w ręku z óycow, piekielne sercu jego zadawała męczarnie.
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Mimo usi łowań persów, ich o d w r o t , gdy się zbliżyli do 
gór  dz elących dolinę do granicy perskiey,  był powolny i 
przykry,  Już dobrze ku dniowi ,  właśnie gdy się przedzie
rali  koło zakrętu ska ły,  zabrzmiały donośne głosy i trzech
jeżdców wypadło z chaszczu. Była to pikieta rossy jskn.  •
Persowie zatrzymali  Się zdziwieni,  Trzey  kozacy sk łada ją 
cy pikietę wypalil i  z pistoletów i odjechali ;  ale nie długo 
t r w a ło ,  gdy cały ich oddz iał ,  rettcił się na przednią straż 
perską.  Nagły  tey odwrót ku nieregularney massie straży 
tylney,  sprawi ł w niey okropne zamieszanie.  Persowie r o z 
pierzchli się na wszystkie s trony;  jedni  darli  się na wzgó
r z a ,  drudzy w dolinę uc iekl i ,  i wszyscy rzucili zdobyć * swo- 
j ę  i niewolników losowi ich zostawili .  Bydło nie będące 
już  więcey pod niczyjem okiem,  tu i owdzie rozchodziło się 
i po naywiększey części ku domowi wraca ło ,  a kozacy wy
mordowawszy tych wszystkich co odpór j a k i  dawać śmieli ,  
zostali  panami placu bitwy.

Slarowski  zdziv ony i kaydanami ciężkiemi skrępowany,  
nie myślał  o ucieczce. Kozacy uradowani  z początku,  że 

_ towarzysza ura tow al i ,  j eszcze się tern bardziey ucieszyli, g,ly 
W jeńcu poznali  tego samego złoczyńcę,  który według ich 
mnie man ia ,  zdradzi ł  s tanowiska  ich straży. Wraca l i  w i i . 
z  więźniem swoim do K ar  Ekkl izy i ,  gdzie o południu przy
byli.

Starowski  chory ,  ranny i zmordowany,  do bezpiecznego 
więzienia zaprowadzony zos ta ł ,  gdzie ściśle badać go miano 
przed spełnieniem danego nań wyroku. Nim go jednak  do 
więzienia odprowadzono,  wymógł na pewnym z dawnych k o 
legów swoich , na którego mógł się spuścić,  że poszedł do 
łaskawi go nań kapi tana jego  kompanii  i uprosi ł  go imieniem 
Starowskicgo,  by mu wolno było,  z nim chwil ki lka na o-  
sobno ci ' o m ó w ić ;  miał inu albowiem rzeczy wielkiey wa
gi  wyjawić. Wieczorem dopiero mógł kapitan odwiedzić 
w ię ź n ia ;  z godzinę bawił 11 niegu,  i gdy więzienie opu
szcza ł ,  mocne wzruszenie widać było na twarzy jego.  W r ó 
ciwszy do mieszkania ,  kilku kozakow wysłał  na różne s t ro
n y ,  a  nazajut rz sam wsiadł  na konia i s tanowisko opuścił.

(Dokończenie nastąpi.)
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